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Dla Herty
  
PRZEDMOWA DO WYDANIA POLSKIEGO


Drodzy Polscy Czytelnicy,


w podręcznej bibliotece mam na polskiej półce niemieckie tłumaczenie
Myśli nieuczesanych Stanisława Jerzego Leca. To chyba pierwsza książka
ze współczesnej literatury polskiej, którą przeczytałem. Do dziś chętnie
po nią sięgam. Najbardziej lubię myśl: „Jedno słowo wystarczy, reszta
jest gadaniem”. Dobrze opisuje ona miejsce, w którym obecnie jestem w mojej pracy i w moich poszukiwaniach.


Maksym, aforyzmów czy sentencji się nie wymyśla. Przychodzą same.
Potrzeba jedynie uważności i dyscypliny w zapisywaniu. Jeśli nie zostaną
od razu utrwalone, natychmiast się je zapomina. Im bardziej zanurzone w teraźniejszości, w konkretnej sytuacji, tym są lepsze, bardziej ulotne
i… nieuczesane. Z każdą wiąże się uczucie wdzięczności za otrzymany dar.
Cud polega na tak głębokim zanurzeniu w języku, że to język zaczyna
mówić. Nagle pojawia się też element gry i zabawy, który pokazuje
nieprzeczuwany dotąd wymiar rzeczywistości.


W ustawieniach trzeba niewielu słów. Wraz z rozwojem metody – coraz
mniej. Często jedno słowo wystarczy. Ale występuje ono wtedy w swej
pierwotnej funkcji, jak w opisie stworzenia z Księgi Rodzaju: „Rzekł
i stało się”. Językoznawstwo ma dla takiej funkcji języka termin:
performatywność. Ja na swój użytek nazywam to słowami mocy.


Polskie wydanie tej książeczki zostało poszerzone o medytacje. W 2004
roku byłem we Wrocławiu, mieście mistycznym. Medytacje zaczęły same
płynąć, jedna po drugiej. Dodam tylko, że tamto doświadczenie
zaowocowało nową książką, Podróże wewnętrzne, i ważnym przełomem w mojej pracy – krokiem w stronę ustawień duchowych.


Słowo „medytacja” pochodzi od greckiego myo, co znaczy „zamknij oczy”
(ale: otwórz serce). Wielu ludziom się wydaje, że nie potrafią
medytować, że medytacja nie jest dla nich albo że wymaga od nich czegoś
szczególnego. Tymczasem medytować potrafi każdy, bo to należy do
ludzkiej natury. To nic specjalnego, ale działa. Wszystko, czego
potrzeba – być w pełni obecnym w danej chwili.


Na koniec zapraszam na moją polską stronę internetową
www.hellinger.pl, na której co tydzień można znaleźć nowe medytacje,
ustawienia i opowieści, a nowe sentencje codziennie.


Wasz Bert Hellinger

WielkaNoc 2006

Seul, Korea
  
OD AUTORA


Zebrane tutaj sentencje i powiastki powstawały w konkretnych sytuacjach:
albo w pracy terapeutycznej, gdy szukałem rozwiązania jakiegoś problemu,
albo w czasie rozmów z przyjaciółmi, gdy nagle dostrzegałem ukryty
dotychczas stan rzeczy. Te szczególne okoliczności tu i tam prześwitują
jeszcze przez tekst, dlatego można je oczywiście brać pod uwagę. Jednak
łatwo można by nie docenić tych sentencji i powiastek, gdyby ich sens
sprowadzić tylko do okazji, w których powstały.


Niektóre sentencje i powiastki zrazu budzą zakłopotanie, ponieważ
przeczą konsekwencji i logice, do których przywykliśmy. Gdy jednak
pozwalamy, żeby na nas działały, i przekraczamy własne ograniczenia,
zaczynamy po pewnym czasie przeczuwać w nich sens, którego nie może
rozjaśnić tłumaczenie ani podważyć sprzeczność. Dzięki temu przykuwają
naszą uwagę.


Niniejsza książeczka zawiera także zbiór słów mocy. Terapeuta podsuwa je
klientowi podczas ustawień rodzinnych, a klient wypowiada je z miłością
i w skupieniu do przedstawicieli rodziców lub innych członków swojej
rodziny. W zdaniach tych kondensują się uzdrawiająca mowa i uzdrawiające
działanie. Uruchamiają one proces rozwiązania, gdy ktoś jest uwikłany w cudzy los lub dźwiga osobistą winę. Pozwalają uznać to, co zostało
wzięte od innych ludzi lub co zostało im wyrządzone. Umożliwiają
pożegnanie i otwierają drogę do wolności. Każde zdanie poprzedzono
opisem sytuacji wyjściowej, ułatwiającym jego zrozumienie.


Jest to książka refleksyjna. Często wystarczy przeczytać tylko kilka
zdań. Lekturę można rozpocząć w dowolnym miejscu.


Życzę Czytelnikom cierpliwości, albowiem wgląd pozwalający pogodzić
przeciwieństwa pojawia się dopiero po pewnym czasie. Jednak wraz z wglądem przychodzą w końcu wiedza, mowa i czyn – przynosząc uzdrowienie.
  
PODZIĘKOWANIE


Mojemu przyjacielowi, Norbertowi Linzowi, często czytałem te sentencje i powiastki, a on przekonywał mnie i nalegał, żeby je opublikować. Ponadto
pomógł mi w wyborze tekstów i w redakcji językowej. Wiele powiastek i słów to nasze wspólne dzieło.


Inni moi przyjaciele, Otto Brink, Robert Langlotz, Jakob i Sieglinde
Schneiderowie, Gunthard Weber, przeczytali teksty i zaproponowali
istotne zmiany.


Im wszystkim składam serdeczne podziękowanie.
  
SENTENCJE I POWIASTKI
  
Dostrzec to, co jest


ROZWAŻANIE WSTĘPNE


Chwytając delikatny przedmiot, bierzemy go między kciuk i palec
wskazujący. Palce wtedy są ustawione naprzeciw siebie i dzięki temu
możemy „pojąć” to, co znajduje się między nimi, chociaż zupełnie się od
nich różni. Podobnie rzecz się ma ze słowami i ich sensem.


Dlatego w istotnych kwestiach często musimy mieć jednocześnie wiele
poglądów. Pełnia bowiem nie wyklucza sprzeczności, lecz je w sobie
zawiera. A przeciwieństwo jawi się nam wtedy tylko jako część, która
uzupełnia inne części, nie zastępując ich jednak.


WIDZENIE


Mętne światło nie jest w stanie zamącić jasnego szkła,


jednak mętne szkło potrafi zmącić jasne światło.


Wgląd zdobywamy dzięki współbrzmieniu i harmonii.


Nadzieja mąci nam wzrok.


Sceptycyzm działa tak samo jak wiara.


Sceptycyzm i wiara są namiastką widzenia.


Przyzwyczajenie utrudnia widzenie tego, co nowe.


Kto się jednak odważy widzieć,


rozwiąże uwikłanie


i uwolni od jego skutków.


Tego, co rzeczywiście jest, nie da się opisać,


ale ten, kto widzi, po prostu wie.


„Przeżyć” znaczy: doznać tego, co jest.


Wychodzisz na słońce


i od razu jest jasno.


Oświecenie działa tak,


jakby wszyscy składali pokłon


w stronę jasnego centrum.


W szklance wody przeczuwasz morze,


nie ogarniając go bynajmniej.


Piękno potrzebuje nabożeństwa.


Często doświadczamy tego, co nam szkodzi, jako obowiązującego prawa i czujemy się niewinni. Natomiast widzenia, które pokazuje nam
rozwiązanie, doświadczamy jako zdrady wobec porządku i czujemy się
winni.


ZAŚLEPIENIE


Cyrk kupił niedźwiedzia polarnego. A ponieważ potrzebny był tylko na
pokaz, nie do tresury, zamknięto go w wozie tak małym, że niedźwiedź nie
mógł się w nim nawet odwrócić. Dlatego robił zawsze tylko dwa kroki do
przodu i dwa do tyłu.


Po wielu latach ulitowano się nad nim i sprzedano go do zoo. Tam miał
obszerną klatkę z wybiegiem, lecz nadal robił tylko dwa kroki do przodu
i dwa do tyłu. Zapytany przez innego niedźwiedzia o powód, odrzekł: „Tak
długo byłem zamknięty w ciasnym wozie cyrkowym”.


W ten sposób miniona niedola – za sprawą przyzwyczajenia – staje się
porządkiem. Jest wewnętrznym obrazem przeszłego ograniczenia,
zasłaniającym teraźniejszą przestrzeń i swobodę. Zwyczaj działa wtedy
jak sumienie, albowiem także w sumieniu widzenie zostaje zastąpione
przez wewnętrzny obraz. Sumienie sprawia, że to, co już minęło, działa
tak, jak gdyby jeszcze istniało.


MYŚLENIE


Intuicja przychodzi nagle i niespodziewanie,


myślenie natomiast potrzebuje dużo czasu.


To co da się pomyśleć,


jest zazwyczaj błędne.


Pojęcie ma się do rzeczy tak,


jak styczna do kuli.


Może dotknąć kuli,


ale nie może jej objąć.


Jednak takie słowo jak „Ziemia” ma swoją wagę.


Porządek jest rzeką, która płynie.


Żeby urosnąć, potrzeba odrobiny odstępstwa.


Teoria w najlepszym wypadku pokazuje kierunek,


jednak nie jest ani drogą, ani celem.


Praktyka przeszkadza teorii.


Wszystko co istotne, jest lekkie i łatwe;


także to, co prawdziwe.


Dopiero na granicy osiąga się wgląd.


Decyzje są tymczasowe.


Chwila teraźniejsza jest moją granicą.


Bezpośrednia droga


bywa niekiedy dłuższa.


Wewnętrzny obraz często powstaje tylko na podstawie rzeczy zasłyszanych
i stwarza porządek, który opiera się jedynie na wyobrażeniu. Wtedy
widzenie zastępuje słuchanie, wiedzę – wiara, a prawdę – dowolność.


CIEKAWOŚĆ


Pewien człowiek zapytał przyjaciela: „Czy znasz się na opętaniu?”.


„Być może – powiedział przyjaciel – a o co chodzi?”.


„Byłem z żoną u wróżki, która jej powiedziała, że jest opętana przez
diabła. Co mam teraz zrobić?”.


Przyjaciel odparł: „Skoro poszedłeś do kogoś takiego, to masz za swoje.
Albowiem teraz ty jesteś opętany przez wewnętrzny obraz i szybko się go
nie pozbędziesz.


Słyszałeś kiedyś o Hernánie Cortésie1? Z garstką żołnierzy
podbił imperium Azteków. Czy wiesz, dlaczego mu się to udało? Bo nie
wiedział, co o tym myśleli inni”.


WIEDZA


Oświecenie jest to wiedza o porządku.


Wiara domaga się zaprzeczenia temu, co wiemy


– i temu, czego nie wiemy.


„Wielkie” idee można mieć tylko z zamkniętymi oczyma.


Mądrale nie potrzebują zbyt wiele mądrości.


Czysta prawda jest łgarstwem.


Mędrzec postępuje z czystą prawdą tak,


jak krowa z płotem z drutu kolczastego.


Dopóki ma co jeść, trzyma się od niego z daleka.


A potem szuka dziury.


Porządek obezwładnia.


To co właściwe – znaleźć ciężko i trudno,


a zrozumieć – lekko i łatwo.


Przygotowanie do znalezienia czegoś często polega


na rezygnacji.


Samoświadomość jest wiedzą dotyczącą własnej drogi.


Tego, co jest słuszne, nie potrzeba bronić.


Tego co nie jest, również nie.


Zwolennicy ograniczają swobodę.


POGLĄD


Jestem ostrożny, gdy się ze mną zgadzasz,


bo wtedy, być może, masz tylko pogląd.


Gdybyś miał własne spostrzeżenie,


wtedy twoja percepcja byłaby różna od mojej.


Kto porzuca pogląd, zyskuje.


Kto porzuca wgląd, traci.


Fałszywe wrażenie działa w tym, kto je ma.


Każdy ma swego własnego osła.


„Argumentować” znaczy:


bawić się w piaskownicy nad żyłą złota.


Niekiedy komentarz działa


jak kubeł wody na kroplę wina.


Wyjaśnienie zastępuje zrozumienie.


Kto zrozumiał, potrafi opisać.


Z pełnią wiąże się pewien zamęt.


Tylko to co małe, jest do końca jasne.


Życie płynie mimo sporu ekspertów.


To, co słuszne, nie pozostawia nam wyboru.


Porządek nie daje się manipulować.


SKUTKI


Pewien człowiek pokazał swojemu przyjacielowi nowy, wysoki mur i powiedział: „Zobacz, sam go zbudowałem!”.


Przyjaciel się zgodził: „Tak, to całkowicie twoje dzieło. Jednak jeśli
teraz się rozpędzisz, mur będzie stał nadal”.


SEN


Pewien człowiek budzi się ze snu. Ponieważ przeczuwa, że sen był
znaczący, chce go zapisać. Nagle staje się dla niego jasne, że jeśli
zechce ten sen sobie przypomnieć lub wytłumaczyć, straci on swoją moc.


NIEBO I ZIEMIA


Niedaleko Kolonii żyło dwóch zdziwaczałych chłopów, każdy sam jeden na
swojej zagrodzie. Chociaż byli sąsiadami, żaden nie chciał nic wiedzieć
o drugim. Strzegli czujnie swoich granic i nigdy by się nie zgodzili,
żeby jeden wszedł na teren drugiego.


Pierwszy z nich uprawiał tylko ziemniaki. Powiadał, że w ciemnym łonie
ziemi rośnie pożywny owoc. Drugi natomiast sadził tylko jabłonie.
Powiadał, że błogosławieństwo musi przyjść z nieba, że z góry spada
wyśmienity owoc. Tak oto odmiennie wykorzystywali swoją ziemię. Każdy
był przekonany, że postępuje w jedynie słuszny i właściwy sposób. Jadali
tylko to, co uprawiali.


Po wielu latach zostali – nie wiedząc o tym – zaproszeni na to samo
wesele. Każdy przyniósł w darze, co miał najlepszego: jeden ziemniaki,
drugi jabłka. Państwu młodym ten dar był na rękę. Na weselnej biesiadzie
podali najpierw jedno, a potem drugie, wszystko odpowiednio ugotowane i przyrządzone – kartofle osolone, a jabłka posłodzone.


Jednak chyba coś było nie tak, bo goście mieli smętne miny. W sali
zrobiło się tak niespokojnie, że panna młoda nie wytrzymała:
„Poczekajcie jeszcze chwilkę, przyniosę wam coś lepszego”.


Zebrała ziemniaki i jabłka ze stołu, zaniosła do kuchni, wrzuciła do
jednego garnka, zagotowała ponownie, doprawiła trochę i podała jako nową
potrawę.


Goście nie od razu odważyli się spróbować. Jednak ze zdziwieniem
zauważyli, nowa potrawa dobrze im smakuje. Od tego czasu w Nadrenii jada
się zmieszane ziemniaki i jabłka. Ta potrawa z góry i z dołu nazywa się
niebo i ziemia.


Obaj dziwacy pozostali jednak przy swoich zwyczajach.


DZIAŁANIE


Ćwiczenia na sucho nie wystarczą do osiągnięcia wglądu.


Tylko ten, kto się zanurzy, wie,


co niesie zagrożenie, a co daje ostoję.


To, że się nam jakaś melodia podoba,


nie znaczy bynajmniej, że potrafimy ją zagrać.


Gdy działam,


otrzymuję dary.


To, co się chowa przed wścibskością,


daje się łatwo uchwycić w działaniu.


To, co prawdziwe, musi się sprawdzić.


Z trudnościami trzeba sobie radzić tak,


jak dzieci z głęboką wodą:


uczą się pływać.


Niektórzy traktują problem tak,


jakby był on przyczyną rozwiązania.


Im dalej coś od siebie odpychasz,


tym większe to się staje.


Kto szuka przyczyn,


szuka usprawiedliwienia.


Problem jest zawsze poważny,


rozwiązanie zaś pogodne.


Szczupak nie chwyta całej ławicy,


lecz tylko jedną rybę.


SIŁA


Do elitarnej jednostki policji amerykańskiej przyjmowano tylko
najlepszych. Nigdy nie było ich jednak więcej niż dziewięćdziesięciu
dziewięciu. Zawsze działali w pojedynkę.


Kiedyś w pewnym więzieniu wybuchł bunt. Jeden z policjantów poszedł tam
i zupełnie sam stłumił bunt.


Zapytany, jak tego dokonał, odpowiedział: „Bardzo prosto. Miałem
prawo”.


GRZEBUŁA


Więzień ucieka. Ścigają go. Dociera do rzeki, musi się przez nią
przeprawić. Ściąga buty, sprawdza wodę palcem u nogi i mówi: „Za zimna
dla mnie”.


Doganiają go – i zostaje rozstrzelany.


ZADUMA


Niektórzy gonią za szczęściem,


ponieważ nie widzą,


że szczęście goni za nimi,


ale nie może ich dogonić, bo tak pędzą.


Z klapkami na oczach biegnie się szybciej.


Kto chodzi spać z kurami,


ten nigdy nie zobaczy gwiazd.


Mądrość czuwa.


Zamiast krzyża można


też dźwigać bóle krzyża.


Gdyby decyzja dojrzała,


znałbyś ją.


Fałszywy trop nie ma końca.


Prawdy trzeba strzec.


Postawienie pytania nie daje jeszcze prawa do odpowiedzi.


To, co słuszne, nie potrzebuje wyjaśnienia.


Odpowiedź nie jest dla kogoś, kto się czai.


To, co bierzesz w rękę, staje się małe.


POZNANIE


Pewien mężczyzna poszedł na wojnę. Taszczył ze sobą karabin maszynowy.
Gdy jego oddział został zaatakowany, a on chciał otworzyć ogień do
nieprzyjaciela, karabin się zaciął. Chociaż zrozpaczony mężczyzna
naciskał spust, nie oddał ani jednego strzału. Potem, gdy wróg podszedł
tak blisko, że mógł zobaczyć nawet białka jego oczu, rozpoznał w nim
przyjaciela.


ZŁOŚĆ


Niejaki Ludwig van B. ze złości z powodu zgubionego grosza skomponował
utwór na fortepian2. Tymczasem grosz przez cały czas leżał
pod fortepianem.


WYBÓR


Przed Bożym Narodzeniem pewien człowiek przepycha się przez
rozświetlone, świątecznie przystrojone ulice. Jego spojrzenie przyciąga
sklep, nad którym świeci szyld: „Specjały z całego świata”.


Zatrzymuje się, patrzy na przysmaki poukładane na wystawie i ślina
napływa mu do ust.


Potem mlaska językiem i mówi: „Teraz tak naprawdę miałbym ochotę na
kawałek suchego chleba”.


ZOSTAWIĆ ZA SOBĄ


Doświadczenie działa, jeśli zostawi się je za sobą.


To, co jest, traktuj jako przejściowe.


To, co próbujesz zatrzymać, ucieka.


Narcyz, zamiast wyjrzeć przez okno,


patrzy w zwierciadło.


Wgląd zna swoje granice,


a pokora się na nie zgadza.


Pokora to szczerość.


„Zostawić za sobą” znaczy:


iść dalej odmienionym.


Wiewiórka gromadzi tak dużo,


dlatego że zapomina.


Optimum to trochę mniej.


Doskonałość potrzebuje ograniczenia.


Ceną piękności jest skaza.


Uczeń chce „mieć”,


zanim może „być”.


Kto później na coś wpadł,



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Hernán Cortés (1485–1547), hiszpański konkwistador, zdobywca Meksyku. [wróć]



      	
      
    Ludwig van Beethoven: Rondo a capriccio G-dur Die Wut über den
verlorenen Groschen (Złość z powodu zgubionego grosza) op. 129 (1823). [wróć]
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